
Los geniuszów.

dowadniać biegunowo przeci­
wny stosunek popularności 
dziel twórczych (w jak ejbądź 
dziedzinie: nauki czy sztuki) 
do ich głębokości, subtelności, 
powszechności przestrzennej, 
niezmienności czasowej, jednem 
słowem, do ich genialności,

rzecz prawie zbyteczna. Zastanowić może wszakże, 
iż prawda ta, stwierdzona niejednokrotnie i łatwa do 
sprawdzenia dla każdego umysłu nieuwodzącego się 
mnienianemi zapałami tłumów ku rzeczom istotnie 
wielkim, wychodzi na jaw, im bliżej dni naszych, tern 
częściej i tern brutalniej.

Źe
. . . . , skoro mistrz słowa.
Taki jak Orfej... serce takie... taka głowa 
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/ taka pieśń powstanie, to w jednej wieczerzy 
Rozwarkoczonych kobiet, którym naród wierzy. 
Zginie /

(C. NORWID) 
że Homer,

ii rycerskie ospiewal herbarze,
Słynniejszy od Hezioda, co sławi ołtarze',

(C. NORWID).
że, wogóle,

6'</v gromka sława przez ulice jedzie.
Natychmiast zapał wita jq niezmierny,
Ale gdy po niej przyjdzie myśl głęboka, 
Napewno znajdzie puste wokół place, —

(J. ZEYER).

wszystko to znajduje proste nader wjtłómaczenie 
w inercyi cielesnej mas i eleuteryzmie duchowym 
genialnych wyjątków; w skłonności większej tłumów 
do tego, co bliżej ziemi, i odrywaniu się od tejże 
ziemi nielicznych duchów, czujących, że trzeba,

Aby być narodowym. być nadnarodowym,
1 aby być człowieczym, właśnie te ku temu
Ryć nadludzkim;

(C. NORWID).

w pytagorejskiej, jednem słowem, doktrynie o wie­
kuistej różności i nierówności dusz.

Ale my, ale nasz XIX wiek „postępu,“ czyżbyśmy 
taki postęp we wszystkich tych przyczynach zrobili, 
że o tyle bogatszemi w omawianym względzie chlu­
bić się możemy rezultatami? Zdaje się, że tak. To, 
co ongi było mimowiednym, elementarnym objawem, 
podnieśliśmy do zasady. W ochlokratycznej równości 
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zaprzepaściliśmy wszelką hierarchię. Zrobiwszy idea­
łem człowieka— mierność (zwaną też przeciętnością 
czy normalnością), wzięliśmy ją za miarę, i wszystko, 
co pod strychulec jej zmieścić się nie chce i nie 
może, napiętnowaliśmy mianem szaleństwa, chorobo­
wości, zwyrodnienia, lub innemi, niegdyś poświętnemi, 
a dziś obelżywemi nazwami: mistycyzmu, sy nbolizmu 
i t p. Myt, legendę wreszcie, które ongi, w braku 
świadomego uznania, otaczały bądź co bądź tych 
największych, i eo ipso najbardziej niedostępnych, 
atmosferą jakiejś trwogi świętej, będącej inną jeno 
formą entuzyazmu, zastąpiliśmy gazetą, jej anegdota­
mi czy interview ami, i znieważaniem lub poufałem 
klepaniem po ramieniu olbrzymów ducha. 1 tak nam 
dobrze na padołach i mieliznach, tacy z tego żywota 
padalców i małżów jesteśmy zadowoleni i dumni, że 
nie szukamy szczytów ani głębin; nie chcemy znać 
ich, jeśli same do nas nie przyjdą, a gdyby przyszły, 
pogodzilibyśmy się może z niemi, ale pod warunkiem 
sine qua non, aby nieco „ustąpiły“ ze swrej w ysokości 
czy bezdenności. Wymagamy kabotynizmu, żądamy 
kompromisów, raczymy przyjąć wielkość, jeśli się ona 
uzna za niewiększą od naszej mierności. Jeśli tego nie 
uczyni, potrafimy okrzyczeć bylejaką zgodniejszą zdol- 
nostkę za takie słońce, że gwiazda prawdziwej wiel­
kości zgasnąć musi w mniemanych jego blaskach.

Że zas duchy genialne,
wielkim i samotnym losem

A/i. rółł tam, gdzie twórczość, więc blizko z chaosem, 
(C NORWID).
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nie znają kuglarstw, nie wiedzą, co to kompromis, 
nie narzucają się tłumowi, pierzchają od banalnego 
lub brutalnego zgiełku wydarzeń, zbrodniczo nie do­
strzegają naszej wielkości, nie schlebiają, nie żebrzą 
o poklask, i zapatrzone w inne świa y, nie myślą 
przedcwszystkiem, aby być „przystępnymi,“ — w’ięc 
nigdy może nie było tylu, co w raszym wieku, 
„przeklętych,“ jak Verlaine ich nazywa, tylu zapo­
mnianych olbrzymów, tylu niewymownych twórców, 
odrzuconych, nieuznanych i nieznanych prawie, 1 ze 
drżeniem pyta się dusza, czy nie przyjdzie czas? gdy 
ani jeden z prawdziwych ducha mocarzy szerszym 
warstwom znany nie będzie, gdy znak geniuszu 
równoznacznym się stanie z piętnem odrzucenia i za­
pomnienia? Bo „postęp“ w tym kierunku jest ciągły.

W pierwszej wieku połowie, jeszcze, bądź co 
bądź, jeden wielki duch przysłaniał drugiego. Tłum, 
jakby nie mogąc znieść zbyt wielkiej ilości słońc, 
wybierał jedno, o ile można bliżej ziemi krążące, 
i nie widział już innych. Tak Byron przyćmiewał 
Shelley'a, tak sławra ich obu pogrzebała wr zapomnie­
niu zupełnem bezdennego Williama Blakea. Tak 
w błyskotliwej apoteozie Wiktora Hugo niewidzialną 
stała się gwiazda o ileż głębszego i subtelniejszego 
Alfreda de Vigny. Tak wyłączne ubóstwienie Mickie­
wicza odsunęło w cień czarodzieja Słowackiego 
i ducha-orła Krasińskiego.

Potem zaczyna się dziać coraz gorzej. Za uwień­
czoną zdolnością Tennysona znikają w ielkie postacie 
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Rossetti’ego, Browning'a, Swinburne’a; Heine grzebie 
pod fałdami swej chwały Grabbe'go, a Grillparzer — 
Hamcrlinga; Tegner stawia zwy ciężką stopę na karku 
Almquista; gadatliwość Pola głuszy bronzowe dźwięki 
poezyi C. Norwida ; komiwojażcrski Coppée zwycięża 
w oczach tłumu tytana Baudelaire’a, a lałaśliwy, 
płytki gbur Zola zasłania takich olbrzymów, jak hr. 
de Villiers de 1’Isle Adam i Barbey d'Aurevilly.

Ostatnie dwadzieścia lat wieku są już widownią 
niemożebnych promiscuités w dziedzinie literatury, 
blużnierczych wprost przeciwstawień, plugawiących 
uwielbień i bezczeszczących zapomnień.

To samo dzieje się, zresztą, w innych sztukach. 
Któż z wielbicieli Détaille owr, Bonnatów i Colin'ów 
wde cośkolwiek o Gustawie Moreau ? W apoteozach 
Kossaków jest-że czas myśleć o Wyspiańskch? Fal- 
guière’y królują, podczas gdy na Rodin'ów i Vige- 
landów szyderstwa się sypią i obelgi. Któż nie zna 
Masseneta i Mascagnicgo? Któż zna Smetanę lub 
Cezara Francka?

I któż ma znać, któż ma pojmowrać i odczu­
wać? — Twórczość prawdziwa, głęboka, bodąca nie 
kopią życia, lecz sięgnięciem w jego istotę i przez 
to niejako dalszym życia ciągiem i dopełnieniem, 
jeżeli wzruszyć ma potężnie, wymaga pewmej zna­
cznej sity uczucia i ducha od swych czytelników, 
widzów czy słuchaczy, a przeto dostępna jest jedynie 
dla ludzi, zdolnych do nawpół również twórczego 
spólnictwa duchowego. Zdolność ta kryje się snadź 
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na kształt złota w kwarcu ukrytego, w każdym czło­
wieku, ale dla wydobycia jej na wierzch długiej po­
trzeba pracy, długiej dyscypliny, długiej kultury.

Wiek nasz choruje właśnie na brak tej ostatniej. 
Rewolucya francuska, stawiając zasadę równości i zno­
sząc różnice klas, zniosła zarazem wysoką kulturę 
duchową stanów uprzywilejowanych, a nie dała jej 
stanom wyzwolonym, schłopiła — że użyję wyrażenia 
Trentowskiego — szlachtę, a nie uszhchciła ludu. 
Skazując pierwszą na brutalną, cielesną walkę o byt, 
odebrała jej możność, chęć, a z czasem i zdolność 
odczuwania głębokich, subtelnych rzeczy duchowych; 
pozbawiając drugi prostoty, ciszy, elementarności, 
pierwotnego człowieczeństwa, które pozwalało mu 
odczuwać, a czasem i wydawrać wprost z siebie 
„wielkie imperatywy“ Nietzschego, dala mu za to 
poziome jeno pragnienie wygodniejszego żywota, 
płaskie zazdrości, i niechęć do wszystkich niepojętych 
mu uskrzydleń duszy. Stopniowy, coraz szerszy za­
lew' demokracyi prowadził dalej to dzieło — i stwrorzył 
wreszcie, ze wszystkich klas i stanów' jeden tłum, 
złożony zarówno z hrabiów i mieszczan, z plutokra- 
tów i rzemieślników, niekulturalny, niewrażliwy, nie-t 
zdolny do odczucia rzeczy głębokich i przeto z pychą 
odrzucający je, żywiący nienawiść do wszelkich 
polotów, przeciwstawiający zuchwale materyalną po­
wierzchnię zdarzeń, którą naiwnie zwie życiem, ich 
istocie, które wzgardliwie mianuje marzeniem, wrogi 
tedy każdemu pięknu w wielkim stylu, każdej 
istotnie tw'ôrczej poezyi. Nigdy snadź jeszcze nie 
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było takiego, jak dzisiaj, rozłamu między życiem 
i marzeniem, nigdy snadź jeszcze taka otchłań 
nie ziała między masami ludzkiemi, a nielicznymi 
stosunkowo, niezłomnymi przechowawcami „siły 
fatalnej, która zjadaczów chleba wř aniołów prze­
rabia.“ Nie wszyscy, wielcy nawet twórcy, widok 
tej otchłani znieść mogą; niektórzy, uniesieni bądź 
ambicyą, pragnieniem sławy, bądź złudzeniem, że 
ustąpiwszy nieco, zniżywszy trochę lot, łacniej od­
działywać będą na otoczenie, zbliżają się do tłumu — 
i wtedy mają cześć, i uwielbienia, i pamięć pośmiertną 
Ale że przeniewierstwo celom najwyższym bezkamem 
być nie może, więc jednocześnie obniżają siebie sa­
mych — i mogą być odtąd bożyszczami, ale bogami 
już być przestali *).  Karą ich doczesną jest mus 
obcowania z „lokajstwem w zbrojach,“ które „na 
oblicze włożywszy hełmy“ poufale do równości z nimi 
się przyznaje. — Nieliczni tylko umieją wytrwać 
w zupełnej samotności, wyrzec się wszystkiego, za 
czem ciało krzyczy, i żyć jeno ze swemi tęsknotami 
i pragnieniami najwyższemi. W tych skra bóstwa 

*) ... des Gedanke... dass freilich der vorzügliche 
Mensch das Göttliche, was in ihm ist, auch äusser sich 
verbreiten möchte. Dann aber trifft er auf die rohe Welt, 
und um auf sie zu wirken, muss er sich ihr gleichstellen; 
hierdurch aber vergiebt er jenen hohen Vorzügen gi.r sehr, 
und am Ende begiebt er sich ihrer gänzlich ; das Himmlische, 
Ewige wird in den Körper irdischer Absichten eingesenkt 
und zu vergänglichen Schicksalen mit fortgerissen

Goethe — Aus meinem Leben, XIV ß.
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niegasnącem połyska światłem, w tych duch osta­
tecznie wyzwala się z efemeryj, podnosi, oczyszcza 
i do zawrotnych rozszerza bezgranicz. Ale jedno­
cześnie ziemska na nich pada klątwa: mogą rzucać 
dyamenty i perły najszczersze, nikt się po nie nie 
schyli, nikt ich nawet nie spostrzeże.

To objaśnia los wszystkich zapoznanych i zapo­
mnianych, których wymieniłem powyżej. To tłóma- 
czy również, czemu taki otchłanny twórca, taki nie­
wymowny poeta, taki ostateczny artysta, taki bogacz 
barw, taki mag nastrojów, taki mistrz bez zarzutu, 
jak Juliusz Zeyer, jest nawet u siebie w kraju o całą 
nieskończoność za mało ceniony, a po za granicami 
Czech zupełnie nieznany. Jest poetą marzenia — tego 
świat nie lubi; nie schodzi na rynki — tego świat nie 
przebacza; jest samotnikiem — za to świat go nie zna.

Z. Przesmycki.



Los geniuszów.

dowadniać biegunowo przeci­
wny stosunek popularności
dziel twórczych (w jak ejbądż 
dziedzinie: nauki czy sztuki) 
do ich głębokości, subtelności,
powszechności przestrzennej,
niezmienności czasowej, jednem 
słowem, do ich genialności, —

rzecz prawie zbyteczna. Zastanowić może wszakże, 
iż prawda ta, stwierdzona niejednokrotnie i łat .va do 
sprawdzenia dla każdego umysłu nieuwodzqcego się 
mniemanemi zapałami tłumów ku rzeczom istotnie 
wielkim, wychodzi na jaw, im bliżej dni naszych, tern 
częściej i tern brutalniej.

Że
, skoro mistrz słowa. 

Takt jak Orfej serce takt, ... taka głowa
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1 taka pieśń powstanie, to w jednej wieczerzy 
Rnzwarkoczonych kobiet, którym naród wierzy. 
Zginie !

(C. NORWID) 
że Homer,

it rycersku ospiiwal herbarze, 
Słynniejszy od Hezioda, co sławi ołtarze', 

(C NORWID).
ze, wogóle,

G’rfv gromka sława przez ulice jedzie. 
Natychmiast zapał wita /<{ niezmierny. 
Alt gdy po niej przyjdzie myśl głęboka, 
Napewno znajdzie puste wokal place, — 

(J ZE ZER) 

wszystko to znajduje proste nader wy tłómaczenie 
w inercji cielesnej mas i eleuteryzmie duchowym 
genialnych wyjątków ; w skłonności większej tłumów 
do tego, co bliżej ziemi, i odrywaniu się od tejże 
ziemi nielicznych duchów, czujących, że trzeba,

Aby być narodowym, być nadnarodowym, 
/ aby być człowieczym, właśnie te ku temu 
Być nadludzkim;

(C. NORWID).

w pytagorejskiej, jednem słowem, doktrynie o wie­
kuistej różności i nierówności dusz.

Ale my. ale nasz XIX wiek „postępu,“ czyżbyśmy 
taki postęp we wszystkich tych przyczynach zrobili, 
że o tyle bogalszemi w omawianym względzie chlu­
bić się możemy rezultatami? Zdaje się, że tak. To, 
co ongi było mimowiednym, elementarny m objawem, 
podnieśliśmy do zasady. W ocłilokratycznej równości 
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zaprzepaściliśmy wszelką hierarchię. Zrobiwszy idea­
łem człowieka — mierność (zwaną też przeciętnością 
czy normalnością), wzięliśmy ją za miarę, i wszystko, 
co pod strychulec jej zmieścić się nie chce i nie 
inoze, napiętnowaliśmy mianem szaleństwa, chorobli- 
wosci, zwyrodnienia, lub innemi, niegdyś poświętnemi, 
a dziś obelżywymi nazwami: mistycyzmu, symbolizmu 
i t. p. Myt, legendę wreszcie, które ongi, w braku 
świadomego uznania, otaczały bądź co bądź tych 
największych, i eo ipso najbardziej niedostępnych, 
atmosferą jakiejś trwogi świętej, będącej inną jeno 
formą entuzyazmu, zastąpiliśmy gazetą, jej .megdota- 
mi czy interview ami, i znieważaniem lub poufałem 
klepaniem po ramieniu olbrzymów ducha. 1 tak nam 
dobrze na padołach i mieliznach, tacy z tego żywota 
padalców i małżów jesteśmy zadowoleni i dumni, że 
nie szukamy szczytów ani głębin; nie chcemy znać 
icłi, jeśli same do nas nie przyjdą, a gdyby przyszły, 
pogodzilibyśmy się może z niemi, ale poił warunkiem 
sine qua non, aby nieco „ustąpiły" ze swej wysokości 
czy bezdenności. Wymagamy kabotynizmu, żądam}' 
kompromisów, raczymy przyjąć wielkość, jeśli się ona 
uzna za niewiększą od naszej mierności Jeśli tego nie 
uczyni, potrafimy okrzyczeć bylejaką zgodniejszą zdol- 
nostkę za takie słońce, że gwiazda prawdziwej wńel- 
kości zgasnąć musi w mniemanych jego blaskach

Že zaś duchy genialne,
wielkim i samotnym losem

Nicsione tam, gdzie twórczość, więc blizko s chaosem, 
(C. NORWID). 
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nie znają kuglarstw, nie wiedzą, co to kompromis, 
nie narzucają się tłumowi, pierzchają od banalnego 
lub brutalnego zgiełku wydarzeń, zbrodniczo nie do­
strzegają naszej wielkości, nie schlebiają, nie żebrzą 
o poklask, i zapatrzone w inne świa:y, nie myślą 
przedewszystkiem, aby być ..przystępnymi,“ — więc 
nigdy może nie było tylu, co w naszym wieku, 
„przeklętych,“ jak Verlaine ich nazywa, tylu zapo 
umianych olbrzymów, tylu niewymownych twórców, 
odrzuconych, nieuznanych i nieznanych prawie. 1 ze 
drżeniem pyta się dusza, czy nie przyjdzie czas,« gdy 
ani jeden z prawdziwych ducha mocarzy szerszym 
warstwom znany nie będzie, gdy znak geniuszu 
równoznacznym się stanie z piętnem odrzucenia i za­
pomnienia? Bo ,.postęp“ w tym kierunku jest ciągły.

W pierwszej wieku połowie, jeszcze, bądź co 
bądź, jeden wielki duch przysłaniał drugiego. Tłum, 
jakby nie mogąc znieść zbyt wielkiej ilości słońc, 
wybierał jedno, o ile można bliżej ziemi krążące, 
i nie widział już innych Tak Byron przyćmiewał 
Shelley’a, tak sława ich obu pogrzebała w zapomnie­
niu zupełnem bezdennego Williama Blakea. Tak 
w błyskotliwej apoteozie Wiktora Hugo niewidzialną 
stała się gwiazda o ileż głębszego i subtelniejszego 
Alfreda de Vigny Tak wyłączne ubóstwienie Mickie­
wicza odsunęło w cień czarodzieja Słowackiego 
i ducha-orła Krasińskiego.

Potem zaczyna się dziać coraz gorzej. Za uwień­
czoną zdolnością Tennysona znikają wielkie postacie 
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Rossetti’ego. Browning a, Swmburne'a; Heine grzebie 
pod fałdami su ej chwały Grabbe'go, a Grillparzer — 
Hameriinga; Tegner stawia zwycięzką stopę na karku 
Almquista; gadatliwość Pola głuszy bronzowe dźwięki 
poezyi C. Norwida ; komiwojażerski Coppće zwycięża 
w oczach tłumu tytana Baudelaire’a, a hałaśliwy, 
płytki gbur Zola zasłania takich olbrzymów, jak hr. 
de Villiers de l’Isle Adam i Barhey d’Aurevilly

Ostatnie dwadzieścia lat wieku są już widownią 
niemożebnych promiscuités w dziedzinie literatury, 
bluźnierczych wprost przeciwstawień, plugawiących 
uwielbień i bezczeszczących zapomnień.

To samo dzieje się, zresztą, w innych sztukach. 
Któż z wielbicieli Détaille’ôw, Bonnaťów i Colin’ow 
wie cośkolwiek o Gustawie Moreau? W apoteozach 
Kossaków jesl-że czas myśleć o Wyspiańskich? Bal- 
guière’y królują, podczas gdy na Rodin ów i Vige- 
landów szyderstwa się sypią i obelgi. Któż nie zna 
Masseneta i Mascagniego? Któż zna Smetanę lub 
Cezara Branek'a?

1 któż ma znać, któż ma pojmować i odczu­
wać? — Twórczość prawdziwa, głęboka, będąca nie 
kopią życia, lecz sięgnięciem w jego istotę i przez 
to niejako dalszym życia ciągiem i dopełnieniem, 
jeżeli wzruszyć ma potężnie, wymaga pewnej zna­
cznej siły*  uczucia i ducha od swych czytelników, 
widzów czy słuchaczy, a przeto dostępna jest jedynie 
dla ludzi, zdolnych do nawpół również twórczego 
spolnictwa duchowego. Zdolność ta kryje się snadź 



i4 CHIMERA

na kształt złota w kwarcu ukrytego, w każdym czło­
wieku, ale dla wydobycia jej na wierzch długiej po­
trzeba pracy, długiej dyscypliny, długiej kultury.

Wiek nasz choruje właśnie na brak tej ostatniej. 
Rewolucya francuska, stawiając zasadą równości i zno­
sząc różnice klas, zniosła zarazem wysoką kulturę 
duchową stanów uprzywilejowanych, a nie dała jej 
stanom wyzwolonym, schłopila — że użyję wyrażenia 
Trentowskiego — szlachtę, a nie uszhchciła ludu. 
Skazując pierwszą na brutalną, cielesną walkę o byt, 
odebrala jej możność, chęć, a z czasem i zdolność 
odczuwania głębokich, subtelnych rzeczj duchowych ; 
pozbawiając drugi prostoty, ciszy, el mientarności, 
pierwotnego człowieczeństwa, które pozwalało mu 
odczuwać, a czasem i wydawać wprost z siebie 
„wielkie imperatywy“ Nietzsche'go, dala mu za to 
poziome jeno pragnienie wygodniejszego żywota, 
płaskie zazdrości, i niechęć do wszystkich niepojętych 
mu uskrzydleń duszy. Stopniowy, coraz szerszy za­
lew demokracyi prowadził dalej to dzieło — i stworzył 
wreszcie, ze wszystkich klas i stanów jeden tłum, 
złożony zarówno z hrabiów i mieszczan, z plutokra- 
tów i rzemieślników, niekulturalny, niewrażliwy, nic-w 
zdolny do odczucia rzeczy głębokich i przeto z pychą 
odrzucający je, żywiącjr nienawiść do wszelkich 
polotów, przeciwstawiający zuchwale materyalną po­
wierzchnię zdarzeń, którą naiwnie zwie życiem, ich 
istocie, które wzgardliwie mianuje marzeniem, wrogi 
tedy każdemu pięknu w wielkim stylu, każdej 
istotnie twórczej poezyi. Nigdy snadź jeszcze nie 
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było takiego, jak dzisiaj, rozłamu między życiem 
i marzeniem, nigdy snadż jeszcze taka otchłań 
nie ziała między masami ludzkiemi, a nielicznymi 
stosunkowo, niezłomnymi przechowawcami „siły 
fatalnej, która zjadaczów chleba w aniołów prze­
rabia.“ Nie wszyscy, wielcy nawet twórcy, widok 
tej otchłani znieść mogą; niektórzy, uniesieni bądź 
ambicyą, pragnieniem sławy, bądź złudzeniem, źe 
ustąpiwszy nieco, zniżywszy trochę lot, łacniej od­
działywać będą na otoczenie, zbliżają się do tłumu — 
i wtedy mają cześć, i uwielbienia, i pamięć pośmiertną. 
Ale źe przeniewierstwo celom najwyższym bezkamem 
być nie może, więc jednocześnie obniżają siebie sa­
mych— i mogą być odtąd bożyszczami, ale bogami 
już być przestali*).  Karą ich doczesną jest mus 
obcowania z „lokajstwem w zbrojach,“ które „na 
oblicze włożywszy hełmy“ poufale do równości z nimi 
się przyznaje. — Nieliczni tylko umieją wytrwać 
w zupełnej samotności, wyrzec się wszystkiego, za 
czem ciało krzyczy, i żyć jeno ze swemi tęsknotami 
i pragnieniami najwyższemu W tych skra bóstwa 

•) . des Gedankt ... dass freilich der vorzügliche 
Mensch das Göttliche, was in ihm ist, auch äusser sich 
verbreiten möchte Dann aber trifft er auf die roht Welt, 
und um auf sie zu wirken, muss er sich ihr gleichstellen; 
hierdurch aber vergiebt er jenen hohen Vorzügen gi.r sehr, 
und am Ende begiebt er sich ihrer gänzlich ; das Himmlische, 
Ewige wird in den Körper irdischer Absichten eingesenkt 
und zu vergänglichen Schicksalen mit fortgei issen.

botiht — Aus mrittent Lrbtn, XIV ii.
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niegasnącem połyska światłem, w tych duch osta­
tecznie wyzwala się z efemeryj, podnosi, oczyszcza 
i do zawrotnych rozszerza bezgranicz. Ale jedno­
cześnie ziemska na nich pada klątwa: mogą rzucać 
dyamenty i perły najszczersze, nikt się po nie nie 
schyli, nikt ich nawet nic spostrzeże.

To objaśnia los wszystkich zapoznanych i zapo­
mnianych, których wymieniłem powyżej To tłóma- 
czy również, czemu taki otchłanny twórca, taki nie­
wymowny poeta, taki ostateczny artysta, laki bogacz 
barw, taki mag nastrojów, taki mistrz bez zarzutu, 
jak Juliusz Zeyer, jest nawet u siebie w kraju o całą 
nieskończoność za mało ceniony, a po za granicami 
Czech zupełnie nieznany. Jest poetą marzenia — tego 
świat nie iubi ; nie schodzi na rynki — tego świat nie 
przebacza; jest samotnikiem —za to świat go nie zna.

Z. Przesmycki.


